
  
    
      
    
  




[image: Jak się uczyć]






Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

 

Parę słów wstę­pu, czy­li cze­go do­wie­cie się z tej książ­ki?

CZĘŚĆ I. POD­STA­WY TEO­RE­TYCZ­NE

1. Ga­wę­dziarz. Bio­lo­gia pa­mię­ci

2. Po­tę­ga za­po­mi­na­nia. Nowa teo­ria ucze­nia się

CZĘŚĆ II. PRZE­CHO­WY­WA­NIE

3. Ze­rwać z do­bry­mi na­wy­ka­mi. Wpływ kon­tek­stu na ucze­nie się

4. Efekt roz­ło­że­nia po­wtó­rzeń. Ko­rzy­ści pły­ną­ce z przerw w na­uce

5. Ukry­ta war­tość igno­ran­cji. Róż­ne aspek­ty spraw­dza­nia wia­do­mo­ści

CZĘŚĆ III. ROZ­WIĄ­ZY­WA­NIE PRO­BLE­MÓW

6. Cen­ne chwi­le nie­uwa­gi. Rola in­ku­ba­cji w roz­wią­zy­wa­niu pro­ble­mów

7. Za­trzy­maj się przed metą. Po­mno­żo­ne dary per­ko­la­cji

8. Mie­szaj, co się da. Prze­pla­ta­nie jako po­moc w ro­zu­mie­niu

CZĘŚĆ IV. CZER­PIĄC Z POD­ŚWIA­DO­MO­ŚCI

9. Na­uka bez my­śle­nia. Okieł­znać zmy­sły

10. Za­sy­piasz, wy­gry­wasz. Kon­so­li­du­ją­ca rola snu

POD­SU­MO­WA­NIE. Że­ru­ją­cy mózg

W PI­GUŁ­CE. Je­de­na­ście za­sad­ni­czych py­tań

Po­dzię­ko­wa­nia

Przy­pi­sy







 

Ty­tuł ory­gi­na­łu:
HOW WE LE­ARN: THE SUR­PRI­SING TRUTH ABO­UT WHEN, WHE­RE AND WHY IT HAP­PENS


 

Opie­ka re­dak­cyj­na: PA­WEŁ CIEM­NIEW­SKI

Re­dak­cja: WE­RO­NI­KA KO­SIŃ­SKA

Ko­rek­ta: ANE­TA TKA­CZYK, MAŁ­GO­RZA­TA WÓJ­CIK

Opra­co­wa­nie gra­ficz­ne: RO­BERT KLE­EMANN

Re­dak­cja tech­nicz­na: BO­ŻE­NA KOR­BUT

Skład i ła­ma­nie: In­fo­mar­ket

 

Re­pro­duk­cje wy­ko­rzy­sta­ne w książ­ce s. 239, w środ­ko­wym rzę­dzie po le­wej: Judy Haw­kins, Po­ma­rań­czo­wy wi­gor, olej (www.ju­dy­haw­kin­spa­in­tings.com). Dzię­ki uprzej­mo­ści ar­tyst­ki. 

s. 239, w dol­nym rzę­dzie po le­wej: Phi­lip Ju­ras, Pre­ria w Spring Cre­ek 3, 2013, olej. Dzię­ki uprzej­mo­ści ar­ty­sty.

s. 279, Hen­ri Ma­tis­se, Pani Ma­tis­se. Por­tret z zie­lo­ną smu­gą, 1905, olej, 2014 Suc­ces­sion H. Ma­tis­se/Ar­ti­sts Ri­ghts So­cie­ty (ARS), Nowy Jork.

 

Co­py­ri­ght © 2014 by Be­ne­dict Ca­rey

All ri­ghts re­se­rved

© Co­py­ri­ght for the Po­lish trans­la­tion by Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie, 2015

 

Wy­da­nie pierw­sze

 

ISBN 978-83-08-05738-4
 
 

Wy­daw­nic­two Li­te­rac­kie Sp. z o.o.

ul. Dłu­ga 1, 31-147 Kra­ków

tel. (+48 12) 619 27 70

fax. (+48 12) 430 00 96

bez­płat­na li­nia te­le­fo­nicz­na: 800 42 10 40

e-mail: ksie­gar­nia@wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

Księ­gar­nia in­ter­ne­to­wa: www.wy­daw­nic­two­li­te­rac­kie.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 







 

PARĘ SŁÓW WSTĘ­PU

Czy­li cze­go do­wie­cie się z tej książ­ki?

Jako dziec­ko by­łem ku­jo­nem.

Tak, to wła­ści­we sło­wo na okre­śle­nie tego, kim by­łem w tam­tych pięk­nych cza­sach: ku­jo­nem. Pra­cu­siem ślę­czą­cym nad każ­dym szcze­gó­łem, piąt­ko­wym uczniem, pil­nie spo­rzą­dza­ją­cym fisz­ki z fak­ta­mi do za­pa­mię­ta­nia. Po nie­mal czter­dzie­stu la­tach wciąż wi­dzę tam­te­go chłop­ca, jak mru­żąc oczy, po­chy­la się do póź­na w nocy nad pod­ręcz­ni­kiem oświe­tlo­nym przez ta­nią lam­pę biur­ko­wą.

Wi­dzę go też wcze­snym ran­kiem: wstał sko­ro świt, by uczyć się już od pią­tej rano; jest w dru­giej kla­sie li­ceum, czu­je ucisk w żo­łąd­ku, bo wie, że nie da rady wy­kuć na bla­chę... Cze­go? Może wzo­ru na rów­na­nie kwa­dra­to­we, wa­run­ków za­ku­pu Lu­izja­ny, za­ło­żeń po­li­ty­ki wspie­ra­nia alian­tów w cza­sie dru­giej woj­ny świa­to­wej, twier­dze­nia La­gran­ge’a, przy­kła­dów uży­cia przez Elio­ta iro­nii jako me­ta­fo­ry lub kto wie cze­go jesz­cze.

Te­raz to zresz­tą nie­istot­ne. Całą przy­swo­jo­ną wów­czas wie­dzę już daw­no dia­bli wzię­li. Po­zo­sta­ło je­dy­nie wspo­mnie­nie tam­te­go lęku: czas ucie­ka, zbyt wie­le ma­te­ria­łu do opa­no­wa­nia, nie­któ­rych rze­czy praw­do­po­dob­nie w ogó­le nie uda się ogar­nąć umy­słem. Ale było coś jesz­cze oprócz stra­chu: le­d­wo uchwyt­ny sy­gnał, jak od­głos wody ka­pią­cej z kra­nu gdzieś w ła­zien­ce na par­te­rze. Zwąt­pie­nie. Drę­czą­ce po­czu­cie, że zbo­czy­łem z utar­te­go szla­ku, że po­błą­dzi­łem, gdy tym­cza­sem uzdol­nie­ni ucznio­wie bez tru­du do­cie­ra­ją do celu wę­drów­ki. Jak więk­szość z nas do­ra­sta­łem w prze­ko­na­niu, że na­uka po­le­ga wy­łącz­nie na sa­mo­dy­scy­pli­nie: jest cięż­ką, sa­mot­ną wspi­nacz­ką na stro­mą ska­łę wie­dzy, któ­rej szczyt za­miesz­ku­ją mą­drzy lu­dzie. Do na­uki mo­ty­wo­wał mnie bar­dziej strach przed od­pad­nię­ciem od ścia­ny niż cie­ka­wość czy za­chwyt nad świa­tem.

Z tego lęku zro­dził się dziw­ny ga­tu­nek ucznia. Dla ro­dzeń­stwa by­łem Pa­nem Do­sko­na­łym, po­waż­nym star­szym bra­tem, któ­ry ze szko­ły przy­no­sił pra­wie same piąt­ki i szóst­ki. Na­to­miast dla ko­le­gów z kla­sy by­łem Pa­nem Nie­wi­dzial­nym – osob­ni­kiem zbyt nie­pew­nym sta­nu swo­jej wie­dzy, by zgła­szać się do od­po­wie­dzi. Za to roz­dwo­je­nie jaź­ni nie wi­nię ani sie­bie, ani tym bar­dziej ro­dzi­ców i na­uczy­cie­li. Jak­że mógł­bym? Je­dy­na zna­na nam wszyst­kim stra­te­gia sku­tecz­ne­go ucze­nia się – ha­ro­wać jak wół – do pew­ne­go stop­nia przy­no­si efek­ty, w koń­cu wy­si­łek jest pod­sta­wo­wym czyn­ni­kiem sprzy­ja­ją­cym osią­ga­niu suk­ce­sów w na­uce.

Ale tę stra­te­gię zna­łem już do­sko­na­le. Po­trze­bo­wa­łem cze­goś wię­cej, ja­kiejś in­nej me­to­dy – i czu­łem, że ona ist­nie­je.

Pierw­szym po­twier­dze­niem tego prze­czu­cia było od­kry­cie, że nie­któ­rzy ucznio­wie, ci dwaj, może trzej fak­tycz­nie do­brzy z al­ge­bry albo hi­sto­rii, po­tra­fią... – no wła­śnie, co ta­kie­go po­tra­fią, co spra­wia, że są tacy wy­jąt­ko­wi i wszyst­ko przy­cho­dzi im ła­two? Przede wszyst­kim po­tra­fią za­cho­wać zim­ną krew i dać z sie­bie wszyst­ko, nie wy­glą­da­jąc przy tym jak za­szczu­te zwie­rzę. Spra­wia­li wra­że­nie, jak­by ktoś im po­wie­dział, że wca­le nie mu­szą wszyst­kie­go od razu ro­zu­mieć, że to przyj­dzie z cza­sem, że ich wąt­pli­wo­ści są same w so­bie cen­nym na­rzę­dziem po­znaw­czym. Ale praw­dzi­wa prze­mia­na do­ko­na­ła się póź­niej, gdy sta­ra­łem się o przy­ję­cie do col­le­ge’u. Stu­dia były oczy­wi­ście głów­nym ce­lem od sa­me­go po­cząt­ku, a jed­nak nic nie po­szło po mo­jej my­śli – za­wa­li­łem. Wy­sła­łem kil­ka­na­ście po­dań i... wy­la­no mi ku­beł zim­nej wody na gło­wę. Po tylu la­tach cięż­kiej pra­cy zo­sta­łem z gar­ścią cien­kich ko­pert w dło­ni i jed­nym miej­scem na li­ście re­zer­wo­wej – do col­le­ge’u, z któ­re­go wy­le­cia­łem już po roku na­uki!

Co po­szło nie tak?

Nie mia­łem po­ję­cia. Mie­rzy­łem zbyt wy­so­ko, nie by­łem wy­star­cza­ją­co do­sko­na­ły, wy­ło­ży­łem się na te­stach? Nie­waż­ne. Za bar­dzo by­łem za­ję­ty roz­pa­mię­ty­wa­niem po­raż­ki, by się nad tym po­rząd­nie za­sta­no­wić. Nie, to było gor­sze niż po­raż­ka – czu­łem się jak skoń­czo­ny du­reń. Jak­bym zo­stał wy­sta­wio­ny do wia­tru przez ja­kąś lip­ną sek­tę wy­znaw­ców kul­tu sa­mo­do­sko­na­le­nia: przez wie­le lat wpła­ca­łem dat­ki, by na ko­niec się do­wie­dzieć, że guru ulot­nił się z for­są.

Po wy­da­le­niu z col­le­ge’u zmie­ni­łem nie­co na­sta­wie­nie. Od­pu­ści­łem so­bie. Prze­sta­łem się ści­gać. Po­sze­rzy­łem, by tak rzec, mar­gi­nes błę­du. To nie była ja­kaś wspa­nia­ła, dłu­go­fa­lo­wa stra­te­gia – by­łem na­sto­lat­kiem i nie wy­bie­ga­łem my­ślą da­le­ko w przy­szłość – lecz ra­czej in­stynk­tow­na po­trze­ba pod­nie­sie­nia gło­wy i ro­zej­rze­nia się do­oko­ła.

Pró­bo­wa­łem wy­że­brać miej­sce na Uni­wer­sy­te­cie Ko­lo­ra­do w Bo­ul­der, wy­sy­ła­jąc wraz z po­da­niem list bła­gal­ny. Tym ra­zem po­szło ła­twiej – to była szko­ła pań­stwo­wa, zo­sta­łem więc przy­ję­ty bez zbęd­nych ce­re­gie­li. W Bo­ul­der za­czą­łem żyć z dnia na dzień. Włó­czy­łem się po oko­li­cy, tro­chę jeź­dzi­łem na nar­tach i nad­uży­wa­łem wszyst­kie­go, cze­go tyl­ko się dało. Lu­bi­łem rano dłu­żej po­spać, gdy była po temu oka­zja, albo uci­na­łem so­bie drzem­ki o do­wol­nej po­rze dnia, uczy­łem się gdzie po­pa­dło i an­ga­żo­wa­łem się w wie­le – w więk­szo­ści le­gal­nych – przed­się­wzięć, z któ­rych nie bez po­wo­du sły­ną wyż­sze uczel­nie. Nie chcę przez to po­wie­dzieć, że moją je­dy­ną spe­cja­li­za­cją na stu­diach był dżin z to­ni­kiem – nic z tych rze­czy! Ni­g­dy tak na­praw­dę nie zre­zy­gno­wa­łem z na­uki, po­zwo­li­łem so­bie je­dy­nie na to, by sta­ła się ona ra­czej czę­ścią mo­je­go ży­cia, a nie jego za­sad­ni­czym ce­lem. I ten splot do­bre­go i złe­go po­stę­po­wa­nia uczy­nił ze mnie stu­den­ta. Nie ja­kie­goś tam pierw­sze­go lep­sze­go stu­den­ta, ale ta­kie­go, któ­ry do­brze so­bie ra­dził ze stu­dia­mi ma­te­ma­tycz­no-fi­zycz­ny­mi i go­tów był za­ry­zy­ko­wać po­raż­kę na co trud­niej­szych za­ję­ciach.

Zmia­na na­sta­wie­nia nie była na­gła i dra­ma­tycz­na. Nie było sły­chać dzwo­nów ani aniel­skich śpie­wów. Do­ko­na­ła się stop­nio­wo, jak to zwy­kle bywa w po­dob­nych wy­pad­kach. Póź­niej my­śla­łem o uczel­ni tak, jak we­dług mnie my­śli wie­lu lu­dzi: że moż­na tam so­bie cał­kiem nie­źle da­wać radę po­mi­mo nie­upo­rząd­ko­wa­nej eg­zy­sten­cji i złych na­wy­ków. Ni­g­dy jed­nak nie prze­sta­łem za­da­wać so­bie py­ta­nia, czy rze­czy­wi­ście te na­wy­ki były aż ta­kie złe...

***

Na po­cząt­ku obec­ne­go stu­le­cia, pra­cu­jąc jako re­por­ter naj­pierw dla „Los An­ge­les Ti­me­sa”, póź­niej dla „New York Ti­me­sa”, za­czą­łem się in­te­re­so­wać teo­ria­mi na­uko­wy­mi na te­mat ucze­nia się i funk­cjo­no­wa­nia ludz­kiej pa­mię­ci. W owym cza­sie py­ta­nie, jak uczyć się sku­tecz­niej, nie znaj­do­wa­ło się jesz­cze w cen­trum mo­jej uwa­gi. Zaj­mo­wa­ły mnie szer­sze za­gad­nie­nia zwią­za­ne z za­cho­wa­niem czło­wie­ka, ta­kie jak psy­chia­tria czy bio­lo­gia mó­zgu. Ale sta­le wra­ca­łem do teo­rii przy­swa­ja­nia wie­dzy, bo rzecz wy­da­wa­ła mi się do­praw­dy nie­wia­ry­god­na.

Oto po­waż­ni na­ukow­cy ba­da­ją wpływ po­zor­nie nie­istot­nych czyn­ni­ków na sku­tecz­ność ucze­nia się i za­pa­mię­ty­wa­nia in­for­ma­cji. Mu­zy­ka w tle; oto­cze­nie, czy­li miej­sce, w któ­rym ślę­czysz nad książ­ka­mi; prze­rwy na gry wi­deo – czy to wszyst­ko rze­czy­wi­ście może od­gry­wać ja­kąś rolę, gdy zbli­ża­ją się eg­za­mi­ny i trze­ba za­pre­zen­to­wać zdo­by­tą wie­dzę i nowe umie­jęt­no­ści?

A je­śli tak, to dla­cze­go?

Każ­de od­kry­cie na­ukow­ców mia­ło swo­je wy­ja­śnie­nie, a każ­de z tych wy­ja­śnień zda­wa­ło się mó­wić coś no­we­go i za­ska­ku­ją­ce­go o ludz­kim mó­zgu. Drą­ży­łem te­mat i na­tra­fia­łem na co­raz wię­cej re­we­la­cji. Roz­pra­sza­nie uwa­gi może po­ma­gać w na­uce. Tak samo krót­kie drzem­ki. Za­prze­sta­nie pra­cy nad pro­jek­tem przed jego ukoń­cze­niem wca­le nie jest ta­kie złe, gdyż pro­jekt nie­do­koń­czo­ny na dłu­żej za­pa­da w pa­mięć niż ten do­pię­ty na ostat­ni gu­zik. Pró­ba roz­wią­za­nia te­stu z cał­kiem jesz­cze nie­zna­nej ucznio­wi dzie­dzi­ny może ko­rzyst­nie wpły­nąć na póź­niej­szą na­ukę tego przed­mio­tu. Coś w tych od­kry­ciach nie da­wa­ło mi spo­ko­ju. Na pierw­szy rzut oka ich re­zul­ta­ty nie bu­dzą za­ufa­nia. Z dru­giej stro­ny opar­te na nich tech­ni­ki ucze­nia się są nie­skom­pli­ko­wa­ne i ła­twe do wy­ko­na­nia – ku­szą, by wy­pró­bo­wać je w prak­ty­ce. W za­sa­dzie bra­ku­je wy­mów­ki, by tego nie zro­bić. Od kil­ku lat za każ­dym ra­zem, gdy przy­stę­pu­ję do re­ali­za­cji no­we­go przed­się­wzię­cia, w pra­cy czy dla za­ba­wy, ile­kroć przy­cho­dzi mi na myśl, by od­świe­żyć ja­kąś dłu­go za­nie­dby­wa­ną umie­jęt­ność, na przy­kład gry na gi­ta­rze lub po­słu­gi­wa­nia się ję­zy­kiem hisz­pań­skim, za­da­ję so­bie po­dob­ne py­ta­nia: „Czy nie ma na to lep­sze­go spo­so­bu? Czy nie po­wi­nie­nem ra­czej spró­bo­wać cze­goś in­ne­go, na przy­kład...?”.

Spró­bo­wa­łem więc. Już po kil­ku eks­pe­ry­men­tach opi­sa­ne w na­uko­wych pra­cach tech­ni­ki wy­da­ły mi się dziw­nie zna­jo­me, a nie­ba­wem wpa­dłem na­wet na to dla­cze­go – przez moje stu­dia na Uni­wer­sy­te­cie Ko­lo­ra­do. Tam­to cha­otycz­ne, do­raź­ne po­dej­ście do na­uki wpraw­dzie nie urze­czy­wist­nia­ło w stu pro­cen­tach naj­now­szych od­kryć na polu nauk ko­gni­tyw­nych, jako że nic w praw­dzi­wym świe­cie nie jest tak jed­no­znacz­ne, ale coś było na rze­czy. Po­do­bień­stwo zaś po­le­ga­ło ra­czej na po­czu­ciu, że na­uka i przy­swa­ja­ne na stu­diach umie­jęt­no­ści nie­ustan­nie, w sta­łym ryt­mie prze­ni­ka­ły wów­czas do mo­je­go co­dzien­ne­go ży­cia, do roz­mów, le­ni­wych my­śli, a na­wet do snów.

To oso­bi­ste do­świad­cze­nie spra­wi­ło, że za­czą­łem trak­to­wać na­ukę o pro­ce­sach ucze­nia się jako ca­łość, a nie wy­łącz­nie li­stę luź­nych po­my­słów za­czerp­nię­tych z po­rad­ni­ków. Po­szcze­gól­ne tech­ni­ki są god­ne za­ufa­nia, co do tego nie mia­łem wąt­pli­wo­ści. Trud­niej było zło­żyć je wszyst­kie w spój­ną ca­łość. Mu­sia­ły jed­nak w ja­kiś spo­sób do sie­bie pa­so­wać i z cza­sem do­tar­ło do mnie, że je­dy­nym wy­ja­śnie­niem mogą być dziw­ne ce­chy tego cze­goś, bez cze­go ucze­nie się nie by­ło­by moż­li­we – ży­we­go, ak­tyw­ne­go mó­zgu. In­ny­mi sło­wy, efek­tem zbio­ro­we­go wy­sił­ku dzia­ła­ją­cych na tym polu na­ukow­ców jest coś wię­cej niż re­cep­ta na po­pra­wie­nie wy­ni­ków w na­uce. Jest nim tak­że opis pew­ne­go spo­so­bu na ży­cie. Gdy to zro­zu­mia­łem, uj­rza­łem swo­je daw­ne do­świad­cze­nia ze stu­diów w cał­kiem no­wym świe­tle. W Ko­lo­ra­do od­pu­ści­łem so­bie nie­co na­ukę, to praw­da, ale rów­no­cze­śnie po­zwo­li­łem za­gad­nie­niom na­uko­wym i te­ma­tom wy­ma­ga­nym do za­li­cze­nia stu­diów swo­bod­niej niż kie­dy­kol­wiek przed­tem prze­ni­kać do mo­je­go po­za­aka­de­mic­kie­go ży­cia. A wła­śnie te­stu­jąc wy­uczo­ny ma­te­riał w praw­dzi­wym ży­ciu, po­zna­je­my moc­ne i sła­be stro­ny mó­zgu – za­rów­no ol­brzy­mie moż­li­wo­ści, jak i ogra­ni­cze­nia tej uczą­cej się ma­szy­ny.

Mózg nie jest mię­śniem, a przy­naj­mniej nie w po­tocz­nym ro­zu­mie­niu tego sło­wa. Jest by­tem cał­kiem od­mien­nym, wraż­li­wym na zmia­ny na­stro­ju, porę dnia, rytm ze­ga­ra bio­lo­gicz­ne­go, a tak­że na oto­cze­nie. Re­je­stru­je o wie­le wię­cej, niż so­bie uświa­da­mia­my, przy­wo­łu­jąc zaś wspo­mnie­nia lub wy­uczo­ne fak­ty, nie­rzad­ko do­da­je nowe szcze­gó­ły. Cięż­ko pra­cu­je pod­czas snu, po­szu­ku­jąc ukry­tych po­wią­zań mię­dzy wy­da­rze­nia­mi mi­nio­ne­go dnia i ich głęb­szych zna­czeń. Zde­cy­do­wa­nie przed­kła­da sens nad przy­pad­ko­wość, wręcz brzy­dzi się non­sen­sem. Nie­zbyt chęt­nie, jak wie­my, słu­cha po­le­ceń – za­po­mi­na cen­ne fak­ty po­trzeb­ne do zda­nia ja­kie­goś eg­za­mi­nu, a pa­mię­ta całe sce­ny z Ojca chrzest­ne­go lub ko­lej­ność od­bić w dru­ży­nie Bo­ston Red Sox w 1986 roku.

Je­śli uzna­my mózg za uczą­cą się ma­szy­nę, bę­dzie­my mu­sie­li przy­znać, że to urzą­dze­nie dość cu­dacz­ne. I naj­le­piej się spi­su­je, gdy ro­bi­my uży­tek z jego dzi­wacz­nych wła­ści­wo­ści.

***


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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